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nasi „ludzie w o ln i“ uznani zostali za t. ż. „w olno-skazkow ych“. 
O tóż w śród  ty ch  połow ników  — w edle p. M aryi Osińskiej — 
m ają istn ieć god ła  rodzinne ; posługu ją się oni niem i dla ozna­
czenia przynależności rzeczy, tudzież w um ow ach i zobow iąza­
n iach  w zajem nych, n iek ied y  n aw et w stosunkach  handlow ych 
z Zyryanam i. G odła ow e zw ane „klejm am i“ lub „znakam i“, sk ła ­
dają  się z k re sek  rozm aicie ułożonych. Ś lady  podobnych  g o d eł 
sp o tykano  w po w. Pow ienieckim , gub. O łoneckiej, oraz w p ó łn o ­
cnych  — g u b ern ii W ołogodzk ie j, w śród w łościan  m iejscow ych. 
T rudno  przypuścić, by  ludność ro sy jsk a  przy ję ła  je  od swoich 
sąsiadów , d robnych  ludków  fińskich, chociaż one też pos:adają 
sw e g o d ła  rodow e ; praw dopodobniejszem  jest, że koloniści now o­
g ro d zcy  p rzyn ieśli je  z sobą z n ad  brzegów  Ilm enu  i W o ł- 
chow a. Zanotow ać też w arto , że ludność m iejscow a do tąd  zacho­
w ała  trad y cy e  W ie lk ieg o  N ow gorodu. Jan Witort.

Л І ? у  t r z e j
U ryw ek ze studyów  nad podaniam i ludowem i podał J .  Polívka.

W  W yższej B re tan ii opow iada sobie lud  następu jące po­
danie ’) : B y ło  razu pew nego trzech  b raci, k tó rzy  postanow ili
sobie pójść do P ary ża , ażeby nauczyć się mówić. K ie d y  przyszli 
do m iasta, rzek ł jeden  z n ich : „Zostańcie wy tutaj, a ja pójdę na 
zw iady i pow iem  potem , com s ły sza ł“. S ły sza ł ludzi z P a ry ż a  
m ów iących : „C’est nous au tres, m essieurs“. W ró c ił i pow iedział 
to  swoim  tow arzyszom . P oszed ł d rug i na zw iady i s ły sza ł: „C ’est 
p arceque nous le vou lons“. T rzeci w reszcie s ły sza ł: „S acréd ié , 
c’est detan t m ieux“.

M yśleli w ięc, że już dosyć nauczyli się i szli dalej. Idąc, 
znaleźli n a  drodze zabitego człow ieka i zaczęli modlić się przy  
trup ie . T ym czasem  nadeszli żandarm i, zasta li tych  trzech b rac i 
przy  tru p ie  i zapytali ich : „K to  zabił teg o  cz łow ieka“ ? O dpow ie­
dzia ł p ie rw szy : „To m y p an o w ie“. „A d laczego“ ? „Poniew aż tak

' )  P .  S ébillo t: L itté ra tu re  orale de la  H au te  B retagne. P aris  1881, 
s tr . 110 nast
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ch c ie liśm y “, rzek ł d rug i B ędziecie oddani w ręce spraw iedliw ości, 
rzekli żandarm i. „Tem  lep ie j“, rzek ł trzeci b ra t.

P odobna, ty lk o  nieco odm ienna jest w ersya w łoska w T o ­
sk an ii ’). P o  śm ierci rodziców  poszli trzej b rac ia , k tó rzy  nie 
um ieli mówić, (che non sapevano  discorrere). K ie d y  przyszli na  
trzy  drogi, rozłączyli się. P ie rw szem u  b y ło  dosyć, k iedy  usłyszał, 
ja k  dwoje ludzi rozm aw iało  ze sobą na cm entarzu  i nauczy ł się od 
nich „S i“ (tak ); d rug i słyszał, ja k  m ów iło dw óch w ieśn iaków  
„è v e ro “ (jest praw da), trzeci zaś zadow olnił się, g d y  od pew nej 
p as te rk i n auczy ł się „è g iu s ta “ (jest dobrze).

K ied y  się ta k  dostateczn ie nauczyli, zeszli się znów  i szli 
raźem  dalej w św iat. N ap o tk a li psią  budę, p rzenocow ali w niej, 
ran o  zaś szli dalej i znaleźli na gościńcu  m artw ego  człow ieka. 
Zrobiło im się żal jego  i postanow ili o tem  donieść sądow i. N a 
p y tan ia  sądu odpow iadają słowy, k tó ry ch  się w yuczyli, zostali 
do w ięzien ia w sadzeni i na  g a le ry  zesłani (liportano  in galera). 
Je d n a k  k iedy  przy  p rzesłuchan iu  sta le  odpow iadają ty lk o  w tych  
słow ach  nauczonych, zostali w ypuszczeni, jako  bardzo g łu p i ! 
(D unque dopoché ce l ’ebbero  tenu ti tan to  e tan to , li levarono, 
p erchè si cap i che erano  degli sciocchi). N ajstarszy  p rzecie  od­
n iósł jak ąś  korzyść, gdyż po jął sobie żonę, k tó ra  um ia ła  m ówić 
(che sap e ra  ben e  discorrere). O losach jego  dw óch b rac i p o ­
w ias tk a  n ic nie w spom ina.

O pow iada się jeszcze inna podobna w ersy a  w „W yższej B re ­
ta n ii '1) “ : D ziw nym  sposobem  rodzoni b rac ia  w 20 roku nie um ieli 
m ówić an i jednym  językiem . P o szed ł p recz p ierw szy  uczyć się po 
fran cu sk u : słyszał, ja k  ludzie, k tó rzy  zabili prosię, m ów ili: „Nous 
l ’avons tué en tre  n o u s“ ! D rug i słyszał, jak  ludzie w lew ając wino 
do flaszki, m ówili : „A coup des bou teilles". T rzeci s łyszał, jak  
kupiec, sp rzed ający  płó tno , m ów ił: „P our de la  to ile “. Poszli
w ięc w św iat z tą  w iedzą. N apo tka li zab itego  człow ieka, a  g dy  
go  ta k  og lądali, nadeszła  w ładza sądow a: „K to zab ił tego  cz ło ­
w iek a“ ? „M yśm y go  zabili m iędzy  n a m i“. „Jakim  sposobem “ ? 
„U derzeniem  flaszk i“. „D laczego“ ? „D la p łó tn a “. P . Sóbillot, w uw a­
dze do po w iastk i na  m iejscu p ierw szem  przytoczonej, w spom ina o po ­
dobnej w ersy i kreolskiej, w k tórej m urzyni p odsłuchu ją  ludzi m ó­
w iących  po francusku , przyczem  k ażdy  z n ich  pochw yci jedno  
słow o, k tó re  źle użyte, zaprow adzi ich do w ięzienia.

2) Novelle popolari toscane. I llu s tra te  da G iuseppe P itrè . F irenze 
1885, N r 71, str. 305 n ast

3) R evue des T raditions populaires IX ., str. 342.



-  11 -

T en m otyw , mniej lub więcej w sposób podobny, służy za 
przedm io t podań, znanych  szeroko i daleko na zachodzie, po łudniu  
i w schodzie, ty lko  z daleko  w iększą przym ieszką bajecznych do­
datków . W e rsy e  znane zestaw im y tu taj ze sobą.

W  w ersyach  niem ieckich n ap o ty k am y  już w znaczniejszej 
m ierze zastąp ione m otyw y bajeczne. W ięk szą  p ro s to tą  odznacza 
się jeszcze w ersya, k tó rą  podaje M iillenhoff *) : Trzej synow ie by li 
od ojca, k tó ry  b y ł k rólem , w ysłan i w św iat n a  naukę, nasam przód  
pierw szy, potem  drugi, wreszcie trzeci. W szy scy  trzej uczyli się, 
będąc w służbie, u starej czarow nicy. T a  nauczy ła p ierw szego  
m ów ić: „W ir B rüder, alle d re i“, d rug iego  : „um ein B ischen  K ä s “, 
trzeciego : „und das ist rech t und b illig “. P o tem  idą w szyscy trzej 
razem  w drogę. W  lesie znajdują w isielca, p rzy  k tó ry m  zdybani, 
odpow iadają n a  zadane p y tan ia  ow ym i w yrazam i i jak o  zbrodn ia­
rze, k tó rzy  się przyznali do zbrodni, zostali pow ieszeni.

W  H arcu  opow iada się cokolw iek odm ienna pow iastka  5). 
B iedą  zmuszeni, zeszli trzej b rac ia  z gór, b y  się na  m uzykantów  
wyuczyć. A le do nauk i tej nie rrie li ochoty , w ięc ze sm utkiem  
poszli z w iosek do lasu  na nocleg. T am  p rzy stąp ił do n ich  zie­
lony m yśliw y z tą  propozycyą, ażeby m u zapisa li swoje dusze, 
a ta k  będą przez ca łe  życie m ieli p o d d o -ta tk iem  pieniędzy. B ra ­
cia jed n ak  odm ów ili tak  p onętną  propozycyę. N a d rug i dzień nie 
poszczęściło im się lepiej, a k iedy  znów  nocow ali w lesie, zjaw ił 
się ów m yśliw y, p ow tó rzy ł swoje propozycyę, a g d y  b ra c ia  s ta ­
tecznie oparli się, p rzed łoży ł im inny  w niosek. D aje im m ieszek, 
w k tó rym  n ig d y  nie ubyw a pieniędzy, pod w arunkiem , że m uszą 
ty lko  m ówić p ie rw szy : „my b racia  w szyscy trzej “, d rug i : „owszem 
za pieniądze", a trzec i: „ tak  by ło  d obrze“ ; m iędzy sobą zaś m ogą 
m ów ić o czem kolw iekbądź.

B rac ia  zgodzili się na  tę propozycyę, k ied y  strze lec  ich za­
pew nił, że na duszy  żadnej skazy  nie doznają. N a d rug i dzień 
zaopatrzen i poddosta tk iem  w pieniądze, przyszli do porządnej 
karczm y, w k tó re j zam ów ili sobie obficie jad ła , ale w ym aw iali 
ty lko  owe zdania. K arczm arz  chcia ł w yzyskać g łupo tę  i o g ra n i­
czoność tych  trzech b raci i obm yślił p lan  złoczyńczy.

W łaśn ie  wów czas w tej sam ej karczm ie nocow ał b o g a ty  
kup iec  i sąsiadow ał z izbą trzech braci. W  drzw iach m iędzy 
obiem a izbam i by ło  okienko, przez k tó re  w idzieli b rac ia , jak

*) Sagen, M ärchen und  L ieder der H erzogthüm er Schleswig, H ol­
ste in  und L auenhurg. K iel, 1845 s tr . 457 nr. 22.

5) H einrich  P rö h le : M ärchen fü r die Ju g e n d . H alle 1854 nr. 42.
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karczm arz  z pom ocą żony i syna udusili k u p ca  i ob łupili, ciało 
zaś w ogrodzie zakopali. K ie d y  ludzie s trac ili k u p ca  i szukali go, 
znaleźli je |ro  ciało  w ogrodzie. K arczm arz  w inę zabó jstw a rzucił 
na  ty ch  trzech  b raci, k tó rzy  oczekując sk u tk u  zbrodni, zabaw ili 
jeszcze w karczm ie. Sędzia b ad a ł ich, a k ied y  ich odpow iedzi 
tyziął za przyznanie się, zasądził ich na  śm ierć. W  nocy, p rzed  
w ykonan iem  w yroku , p o k aza ł się im w w ięzieniu ów m yśliw y  
i pocieszał ich, że w szystko  dobrze się skończy. K ie d y  już stali 
po d  szubienicą, zjaw ił się jeździec, t. j. zielony m yśliw y i oznaj­
m ił w szystkim  ludziom  obecnym , iż b rac ia  są n iew inni, a zbrodn ię 
popełn ił karczm arz ze sw ym i ludźmi. B rac ia  przez ca łe  życie 
m ieli dosyć pieniędzy, o trzym ali n apow ró t m ow ę ludzką. K a rc z ­
m arz, żona i syn  skończyli sam obójstw em .

P od o b n a je s t inna w ersy a  niem iecka, k tó rą  p rzy toczy li b ra ­
cia G rim m ow ie6). T rzech rzem ieślników  nie znajdując robo ty , sp o t­
k a ło  się W swej b iedzie z jak im ś panem . T en  ośw iadczył im się 
z pom ocą, ob ieca ł ro b o tę  i p ieniądze, ále ci się w zdrygają, bo jąc 
się o sw e dusze. S postrzeg li, że ów p an  m a je d n ą  nogę k o ń sk ą  
a  zgodzili się n a  jego  propozycyę dopiero  w tenczas, k iedy  ich 
upew nił, że n ie  chce ich  duszy, ty lk o  in n ą  duszę, k tó ra  już i ta k  
je s t p raw ie  ja k b y  jeg o  w łasnością. K o n iec  je s t podobny . K u p iec  
ze strachu  p rzed  g łup im i rzem ieśln ikam i pow ierzył sw e p ien iądze 
karczm arzow i. R zem ieśln icy  nocow ali na  dole, a kup iec  m iał 
sw oje łóżko n a  górze w osobnej izbie. R zem ieśln ików  posądzili 
o zabójstW o n ie ty lko  k arczm arz , ale i re sz ta  gości. N a m iejsce 
s tracen ia  zajechała k a re ta  zaprzężona w cztery , ja k  k rew  czerw one 
kon ie ; z dkna po w iew ała  b ia ła  chusteczka, znak  m iłości. W yszedł 
Z niej pan, djabeł, i rzek ł rzem ieślnikom  : jesteście  n iew inni, m u­
sicie też pow iedzieć, coście w idzieli i słyszeli. K arczm arz  zosta ł 
zasądzony,

P o d o b n a  je s t w ersy a  szw abska 7). P od różn i skoro  podpisali 
k rw ią  sw oją cyrog'raf, s trac ili mowę, nie m eg li juź nic inneg'o 
m ówić, ja k  zdania um ów ione (w ir alle drei, urn’s Geld, und so 
is t’s recht). K u p iec  nocow ał obok nich  w sąsiedniej izbie. K a rc z ­
m arz sam  oznajm ił zbrodnię sądow i i rzu c ił podejrzenie n a  p o ­
dróżnych. K ie d y  m ieli b y ć  już ścięci, zaw ołał n iew idzia lny  g łos 
„stó jcie!“ (ha lt) i w ne t poczuli w ędrow ni, że m ogą m ów ić i opo­

e) Kinder, und Hausmärchen gesammelt durch die Brüder Grimm, 
nr. 120.

7) Em st Mayer. Deutsche Volksmärphen. Dritte Auflage. S tutt­
gart Nr. 64,
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w iedzieli zaraz, jak  i przez ko g o  zbrodnia została dokonaną. 
K arczm arz  został zasądzony, a podróżni z radością  u d ali się d a­
lej, m ając dosyć p ien iędzy  n a  całe życie.

Pow ieść o chciw ym  a  zbrodniczym  karczm arzu  je s t bardzo  
s ta ra . W y p isa ł ją  G rim m  z różnych  p iśm iennych  zab y tk ó w  n ie­
m ieckich począw szy od X V I. w ieku. P ew ien  lan d sk n ech t p rze ­
chow yw ał u k arczm arza  pieniądze. K ied y  tenże zaprzeczył, żeby  
co od niego otrzym ał, nap ad ł gw ałtow nie na dom  karczm arza. 
K arczm arz  zaskarży ł go  i landsknech t zosta ł w rzucony do więzie­
nia. T am  odw iedził go  czart i p rzy rzek ł mu pom oc, jeżeli mu 
zapisze ciało i duszę. L an d sk n ech t b ro n ił się, a czart rad z ił mu 
jednak , ab y  ty lko  w sądzie o b staw ał za tern, że dał p ieniądze 
karczm arzow i i żeby zażądał sobie obrońcy. P rzed  sądem , g dy  
karczm arz uporczyw ie zap ie ra ł się, odezw ał się obrońca : „nie 
zapieraj się, p ien iądze są w tw ej pościeli pod p o d u szk ą“. Z aprzy­
s iąg ł się k a rczm arz : „jeślim p ieniądze odebrał, n iech mię czart 
p o rw ie“. Poszli tam  przekonać się i znaleźli rzeczyw iście p ien ią ­
dze, tu rzek ł obrońca : „w iedziałem , że jed n eg o  dostanę, k arczm a­
rza lub g o śc ia“; sk ręcił k a rk  karczm arzow i i od lecia ł z nim.

P raw ie  zupełn ie podobne ja k  w H arcu  opow iada się to p o ­
danie w K ra in ie  w D oleńsku  9). Trzej bracia, k tó rzy  przez złą 
gospodarkę zubożeli a  ty lko po gospodach  się tu łali, p rzyszli na 
noc w las. S po tka li się w nim  z zielonym  m ężczyzną, w czerw'o- 
nej czapce na głow ie. T enże wziął ich na służbę i zadał im jednę 
lek k ą  robo tę  : n ie śm ieli nic innego  mówić, ty lko  p ierw szy : „my 
w szyscy trze j“, d rug i „za p ien iądze“, trzeci „to je s t d o b rze“. 
W  pierw'szej gospodzie, do k tórej p rzyszli b rac ia  pić, o d eg ra ła  się 
ta  sam a scena, ja k  w pow iastce  niem ieckiej ; n ie mówi się ty lko 
o tem, czy b rac ia  i bogacz znajdowmli się w sąsiednich  izbach, 
an i o owem okienku  w drzw iach. O dm iennem  je s t w słow eńskiej 
w ersy i to, że sędziow ie karczm arza  zasądzili, poniew aż n ieprzy ja­
ciele by li w jeg o  dom u a  sam  snać b ra ł udział w zabójstw ie. 
K arczm arz  zaklina się, niech sto d jabłów  go weźmie, jeśli zabił 
pana. „Jeden  sta rczy " , rzek ł mąż zielony, k tó r y . p rzy jechał na  
b iałym  kon iu  i w zią ł go do siebie na konia.

„D obrzeście mi służyli i pam iętali, ażebym  teg o  w roga do­
s ta ł do p iek ła , teraz m ów cie“, rzek ł braciom  a  z karczm arzem  i к  j-

’) D eutsche Sagen. H erausgegeben  von den B rüder Grinim, 
B erlin  1816, nr. 210.

9j  S lovenski G lashik. Lepoznansko-poučen list. X . V  Celovou 1864, 
s tr . 314.
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niem  zap ad ł się do ziemi. W  tej słow eńskiej w ersy i je s t więc n a j­
w ierniej zachow ana s ta ra  pow ieść n iem iecka.

B liższą do p ierw otnej w ersy i je s t pow iastka  słow eńska, k tó ra  
się opow iada w południow ej S ty ry i10). B y ło  trzech  b rac i i ci szli 
się uczyć po niem iecku, najp rzód  szedł najstarszy , za nim  drugi, 
a w reszcie najm łodszy. N ap o tk a li jeden  po  d rugim  starca , k tó ry  
ich uczył po n iem iecku : p ierw szy  m a odpow iadać n a  każde p y ­
tan ie  „m y trz e j“, d ru g i „dla teg o  sé ra“ , trzeci „dobrze b y  b y ło “; 
w ięc podobnie jak  w w ersy i M üllenhoffa. T en  starzec zabił w ła ­
śnie przedtem  w lesie człow ieka. Szli w szyscy dalej, przyszli do 
ow ego lasu  i w ieczerzali tam  chleb i sér. P rzy szed ł pew ien  czło­
w iek  i p y ta ł ich, k to  zab ił tego . O dpow iedzieli n a  to  w yrazam i, 
k tó ry ch  się w yuczyli. O dalszych sk u tk ach  tego  p rzyznan ia  się 
zapom nia ł opow iadacz słow eńsk i i p rzy czep ił w sposób całkiem  
m echan iczny  p o w iastk ę  o tem , ja k  b o h a te r z pom ocą zw ierząt: 
w ilka, niedźw iedzia i je len ia  uw oln ił dziew icę od  sm oka.

P o k rew n a  je s t w ersy a  w ęg ie rsk a11). Z biednej górskiej ziemi 
słow ackiej zstąp ili trzej b rac ia  do b o g a te j, m lekiem  i m iodem  
płynącej ziem i w ęg ie rsk ie j, ale m usieli się p rzecie  na ten  cel n a ­
uczyć po m adiarsku . Ledw o przeszli przez g ran icę, n ap o tk a li 
człow ieka, k tó ry  ich p y ta ł o d rogę i zam iary  i dow iedziaw szy się 
zobow iązał się, że ich za trzy  dn i nauczy  po  m adiarsku . W  ciągu  
teg o  czasu nauczy ł rzeczyw iście p ierw szego  m ów ić: „m y w szyscy 
trze j“, d rug iego  „ d la  sé ra “, trzeciego  „ tak , to  je s t p ra w d a“. S ło ­
w acy u radow ani, nie chcieli się więcej uczyć i udali się dalej 
w drogę. P rzysz li w  las, a na środku d rog i leżał tru p ; poznali 
w  nim  sw ego nauczyciela . J a k  p rzy  nim  sta li i b iadali, nadszed ł 
żandarm  i p y ta ł  ićh, k to  zab ił teg o  człow ieka. O dpow iedzieli 
zdaniam i nauczonem i. P a n d u r  zaprow adził ich  do sądu, a ów 
m niem any  u m arły  w tym  czasie w yskoczył, p rzy b ra ł postać  rz e ­
czyw istą  to  osła, to w ilka, to  d jab ła i śm iał się ze S łow aków , że 
d la  swej g łu p o ty  popad li w  tak ie  sidła.

W  innych  w ersyach  zachodnio-słow iańskich , n ie idą b rac ia  
\v św iat d la w yuczenia się jak ieg o  języka , ale do służby , p o d o ­
bn ie  ja k  w w ersyaoh  n iem ieck ich ; przyjm ują służbę u  cz a rta  lub 
innej is to ty  m itycznej. T ak  je s t w w ersy i m oraw skiej z okolicy

10) K res IV . 1884, str. 611 nast. Ze zbioru rękopiśm iennego M. 
Valjavca przełożył na języ k  niem iecki P r . Kra-uss : S agen und  M ärchen 
der Siidslaven. I  n r. 40.

U ngarische M ärchen und  Sagen aus d e r Erdélyi*schen Samm­
lung, überse tz t von Gl. S tier 1850, s tr . 25 nast. nr. 3.
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O leszm ck iego12), w k tó rej ro zeb ran y  przez nas m otyw, spojony 
zosta ł z rozszerzoną pow ieścią o kow alu, k tó ry  zap isa ł się djabłu, 
ale w y d o b y ł się z jego  m ocy przez cudow ne dary , od P an a  mu 
użyczone. D jabeł zem ścił się na nim  w ten  sposób, że trzech  jego  
synów  p rzyprow adz ił do zguby . P ie rw szy  z nich, w yuczony k o ­
w al, szedł najp ierw szy  w św ia t na naukę, d ługo  chodził, n ie m o­
g ąc  znaleźć rob o ty  i chciał się już u w ieśn iaka w ynająć do ro- 
bo ty , g d y  się sp o tk a ł ze staruszkiem  (czarow nikiem ), k tó ry  m u 
zap roponow ał służbę, w k tó re j mu będzie dobrze, nie będzie m iał 
nic do robo ty , ty lk o  c iąg le  m ów ić: „M y trzej b ra c ia“. T ak  służy ł 
siedm  la t i zapom niał przez ten  czas całkiem  mówić, oprócz 
ow ych trzech  w yrazów .

P o  siedm iu latach  szedł d rug i syn  kow ala w św iat, w 'stąpił 
również do ow ego sta ru szk a ; przez siedm  la t nie m ów ił nic ty lko  
,,dla jednego  m iecha“, w reszcie zapom niał mówić.

N akon iec  po siedm iu la tach  poszed ł znów trzeci syn  w świat, 
dosta ł się do służby  ow ego czarow nika i przez siedm  la t m usiał 
m ów ić: „to b y  by ło  dobrze“, resztę  języ k a  zapom niał.

W y p ęd ził teraz  w szystk ich  trzech. N a drodze znaleźli trupa, 
za trzym ali się i przy^patry wali jem u. W tem  nad jechał król, za trzy ­
m ał się u trzech m łodzieńców  i zapy ta ł, k to  te g o  człow ieka zabił. 
O dpow iedzieli tem i trzem a w yuczonem i zdaniam i, przez co w inę 
ściągnęli na  siebie. P rzed  śm iercią swą, w kró tce po zasądzeniu 
braci, p rzy zn ał się czarow nik, że ich p rzy p raw ił ô życie z pód- 
uszczenia d jabelsk iego .

W  w ersy i słow ackiej, z kom ita tu  G em erskiegO, p rzy ją ł d ja­
b e ł sam  trzech chłopaków , synów  b iednego  w ieśn iaka, do swej 
służby, każdego  na rok  jed en ; m usieli ty lko  w jednym  kotle  trzy  
dusze w arzyć, mieszać, a p rzy tem  ciąg le mó wi ć :  pierw szy ,,my 
trzej b ra c iá “ , d ru g i „za m iech p ieprzu“ , trzeci ,,i tam  nam  dobrze 
.będzie“. Pow rócili w szyscy jeden  po drugim  do domu, sowicie 
złotem, i sreb rem  obdarzeni. Po  roku , k ied y  najm łodszy ze 
służby: -wrócił) udali się znów' wszyscy trzej w -d ro g ę . '' Na d ro ­
dze zdybali jeszcze ; jednégó!’IS'Człowieka, w krótce p rzy łączy ł :się 
tak że  d jabeł i szedł z n im i N a pew nej łące przenocow ali, W nocy 
zab ił czart ow ego człow ieka i zn iknął z całein  bogactw em  bra i. 
O m orderstw o to zostali b rac ia  obw inieni, zasądzeni i p o w ie­
szeni.

12) B. M. K ulda. M oravské národni pohádky a pověsti I I I .  z okoli
P lešnického. Y  P raze  1892 nr. 5.
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P odobn ie  opow iada się w B e sk id a c h 1®). Z adaną b y ła  synortt 
ty lko  inna ro b o ta ; m ają ocierać książk i na stole, izbę zam iatać, 
ale śm ieci nie w yrzucać , ciąg le zaś w ym aw iać p ierw szy  : „n as  
trzech  b ra c i“, d ru g i г p ien iądze“, trzeci „dobra  b y  to rzecz 
b y ła “. R azu  pew nego , g d y  w szyscy o b sy p an i zło tem  pow rócili 
do dom u, poszli n a  spacer, n a  d rodze znaleźli człow ieka zab itego , 
m ów ią ze sobą owem i słow y, poniew aż w szystko inne zapom nieli. 
Jed n a k  p rzyszło  im na m yśl, żeby  m ogli b y ć  posądzeni o zb ro ­
dnię, w ięc poczęli uciekać. W tem  sp o strzeg ł ich pew ien  pan, do­
g o n ił i w rócił ich ku  zabitem u i t. d.

P odobnie ja k  w w ersy i m adiarsk ie j, w spom ina się w polskiej, 
że ow ego tru p a  p rzed staw ia ł czart, k tó ry  m iał ich u  siebie 
w służbie, ażeby  ich zgub ił

W e rsy a  poznańska zgadza się p raw ie  zupełn ie  z p o w ias tk ą  
u P roh lego , E. M eiera i G rim m ów  ; odm iany zachodzą ty lk o  n a s tę ­
pujące . T rzech  w ędrow nych  cierp iało  bardzo w ielką b iedę tak , że 
postanow ili sobie, iż lepiej zrobią, jeżeli się sprzedadzą. N ie m ają 
nic innego  m ówić, ty lk o  te  trzy  sło w a: p ierw szy  „my trzej b ra c ia “ 
d ru g i „m y za p ien iąd ze“, trzeci „ tak  je s t ry c h ty k “. W  karczm ie 
nocu ją  w tej sam ej izbie, w k tórej także ów bogacz. K arczm arz  
poszed ł sam  po so łtysa , poniew aż w ędrow ni zabili pana. A le nie 
b y ł to pan , lecz i tu  tę  sztukę zrobił d iabeł. S iedzieli w ciężkiem  
w ięzieniu  ca ły  ro k  i tak  m inął czas oznaczony, przez k tó ry  n ie 
śm ieli inaczej m ówić. K ie d y  już zostali w yprow adzen i na  m iejsce 
stracen ia , chcieli w szystko w yjaw ić, a le  karczm arz  m io tany  w y ­
rzu tam i sum ienia, n ie czekał, lecz skoczył do najbliższej g łębok iej 
studni.

W  tak i sam  sposób  pom yślny  kończy się p ow iastka  n ie ­
m iecka ze S ied m io g ro d u 15), chociaż zresztą  różni się od p rzy toczo­
n ych  w ersy i. P ew ien  b ied ak  p o sy ła  sw oich trzech  synów  w św iat. 
K ie d y  szli lasem , sp o tk a li s ta reg o  człow ieka w szarym  płaszczu, 
ten  dow iedziaw szy się o celu ich podróży, ostrzegał ich ty lk o  przed  
rudow ąsym i. M imo to po  dłuższem  w zdrygan iu  się w stąp ili do 
służby u trzech  rudow ąsych . Za m ieszek p e łen  p ien iędzy , m ieli 
przez ca ły  ro k  obchodzić w ieżę i c iąg le  w ym aw iać: p ierw szy  
„m y trzej b ra c ia “, d rug i „za s é r“, trzeci „to je s t d o b rz e“ ; więc

15) Zbiór wiadomości do antropologii krajowej' XV., oddź. 3 , 
str. 24, Nr. 8.

“ ) 0 . Kolberg, Lud. XIV., str. 227 nast., nr. 52.
,! ) Jos. Haltrich: Deutsche Volks-Märchen aus Siebenbürgen,

str. 8 nast., nr. 2.
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ja k  w w ersy i u MüUenhöffa, w południow o sty ry jsk iej i ma- 
d iarskiej.

P o  roku  zapom nieli całk iem  m owę i poszli w drogę. W  drodze 
nadeszli w łaśnie na to, jak  rozbójn icy  napad li na podróżnego i zbili 
do k rw i; przybyli czem prędzej na pom oc, ale b y ło  już za poźno, 
rozbójnicy  już uciekli, a ciężko ran n y  um arł. N a to  p rzysz ła  w ła ­
śnie straż  sądow a. K ied y  już stali pod szubienicą a opodal cze­
kali trzej rudow ąsi, zjaw ił się naraz  ów starzec w szarym  płaszczu 
i przem ów ił do braci, że w łaściw ie zasłuży liby  na  k a rę  za n iep o ­
słuszeństw o, ale przecie chce ich zachow ać za ich dobre serce, 
niech więc ty lko  przem ów ią. N a to b ra c ia  razem  głośno zaw ołali : 
„chw ytajcie trzech rudow ąsych“ . Ci prędko zniknęli. P oznał naród, 
że to  b y li czarci, s tarzec zaś w szarym  płaszczu Pan Bóg'.

N a L itw ie  u B iałorusinów 10) opow iada się podanie to w spo­
sób podobny  jak  w B esk idach  i g'dzie indziej. Za 100 rubli służą 
u pew nego  p an a  (djabła) po sobie trzej b racia , nie m ają innej 
robo ty , lecz na  jak iek o lw iek  p y tan ie  odpowiadać.: p ierw szy  „m y “, 
d rug i „n i za to ni za ow o“ , trzeci „ tak  też będzie“ (albo „jak  
chcesz ta k  będzie“). M atka w y g n a ła  ich z domu, k ied y  ta k  po- 
g łupieli, chociaż z p ieniędzm i pow rócili do domu. W  lesie znale­
źli tru p a  (wisielca), zostali zasądzeni i śm iercią ukaran i.

P ie rw o tn y  m otyw , że nieznajom ość obcego języka zap row a­
dziła b rac i lub  tow arzyszy do nieszczęścia, k tó ry  n apo tka liśm y  
w w ersyach  górno-bretońskiej, do lno-styryjskiej i m adiarskiej, 
znajdujem y jeszcze w dw óch w ersyach  w schodnich i to w w ersy i 
m ałoruskiej.

W  g u b ern ii Jeka terinosław sk iej opow iada się :1.7) Szło trzech  
R usinów  uczyć się po „choch lacku" ; p ierw szy  p rzyby ł pod  okno 
i słyszał, ja k  m ówiono „m y “ ,, pob ieg ł tam  d rug i i s ły szał „n i za 
t e  ni za ow o“ (podobnie jak  w w ersyach  b iałoruskich), trzeci zaś 
„ ta k  mu się n a leża ło “. Id ą  dalej d rogą i nap o tk a li tru p a . S tanęli, 
p rzy p a tru ją  się, w tem  nadszedł żandarm  i p y ta  ich: „K to  g'o zab ił“ ? 
Tu jed en  trąc ił d ru g ieg o ; „mów z nim po choch lacku“. T ak  w ięc 
jeden  odpow iedzia ł: „ m y 4. D la  czeg'o? N a to d rug i „ni za to, ni 
za ow o“ . Jakżeście  to śm ieli? „T ak  mu się n a leża ło “, odpow iedział 
trzeci. Zam knięto  ich.

IS) P odania i b a jk i ludowe zebrane na L itw ie  staraniem  Ja n a  K a r ­
łowicza 1887, str. 12 m ast. nr. 8. Podania białoruskie zebrane przez 
W ład . W eryhę. Lwów. 1889, str. 65 nast. 19.

I7) Skazki, posłowicy i t . p. zap isannyja w  E katerinosław skoj i C har­
kowsko) gub J .  J .  M anżuroju. Charkow  1890, str. 118 nast.

2
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W  ró w n y  sposób opow iada się w północnej części C hersoń , 
skiej g u b ern ii18) o trzech  dudziarzach , k tó rzy  nie um ieli ,.b a łak a ć“ 
p o  naszem u. P o d słu ch iw ali trzech  m użyków , jak  oni m ówią. S ły ­
szeli, ja k  jeden  m użyk rzek ł „m y “, d rug i zaś „za m iarkę g ro c h u “, 
к trzeci „ tak  nam  też  trzeb a“ . Szli ted y  dalej, spokojnie sobie 
m ów iąc, już um iem y m ówić po „ ru śsk u “. N a drodze n ap o tk a li 
tru p a , p rzy p a tru ją  się mu, nadeszli na to m użyki i p y ta ją  s ię :  
K to  zab ił teg o  człow ieka? D udziarze odpow iadają : .M y “. — D la 
czego? — „Za m iarkę g rochu". Z aprow adzili ich do sądu  a oni 

rz e k li:  „ tak  nam  też p o trze b a“.
T ak ie  sam o podanie znane je s t jeszcze na  K au k az ie  w stan- 

n icy  n au rsk ie j19) n ad  rzek ą  T erek  o trzech  K ałm ukach , k tó rzy  
chcieli uczyć się po rusku. P o s tan o w ili sobie udać się w tym  celu 
do m iasta  i rozeszli się. Gdzie i ja k  dług'o się uczyli, nie je s t w ia ­
domo, a le  g d y  się znów  zeszli, opow iadali sobie, czego się n a u ­
czyli, zatem  p ierw szy  „m y“ , d ru g i „ni za to ni za ow o“, trzeci 
„ tak  też trz e b a “. R e sz ta  je s t podo b n a  jak  w poprzedniej w ersyi.

G odnem  u w ag i je s t podob ieństw o  w ersy i w ysuniętej n a jb a r­
dziej n a  zachód w W yższej B re tan ii z tą, k tó ra  się opow iada naj­
dalej n a  w schodzie n a  g ran icach  azy a ty ck ich . B rak  nam  m atery a- 
łów , ażebyśm y m ogli rozstrzygnąć  py tan ie , do tyczące ź ró d ła  teg o  
p o d an ia  i d ro g i jego  rozszerzenia się, ale u derzające  pod o b ień ­
stw o p rzem aw ia za tem , że p ierw otn ie  b y ła  to  zw yczajna a n e g ­
dota, p raw dopodobn ie  zachodnio-europejsk iego  pochodzenia, k tó ra  
w  średn io -eu ropejsk ich  w ersyach  p rzy ję tą  b y ła  do baśn i o czarcie, 
ta rg u jący m  się o dusze ludzkie i że n astęp n ie  p rzyczep ione zo­
stało  p o d an ie  o łakom ym  karczm arzu.

U zupełn ia jąc  zam ieszczony w poprzedn ich  num erach  „Ludu“ ’) 
szkic e tno log iczny  p. t. „G w iazdy i g rzy b y  w w ierzeniach  lu d u “, 
podaję poniżej k ilk a  now ych  szczegółów .

18) M ateria ły  po etnografii now orosijsskago k raja , sobrannye w  E li-  
saw etgradskom  i aleksandrijskom  u jezdach  Chersonskoj gubern ii W . N. 
Jast,rębowym , str. 244. L etopiś istoriko-filogiozeskago obszczestw a pri 
imp. nowoross. un iw ersit. I I I .  Odessa 1894.

19) Sbornik m ateriałów  dlja opisanija m iestnostej i plem en K aykaza. 
X V . Tiflis 1893, str. 177 nast.

1) Zob. „Lud“ I. str. 168, 197.


